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tak bolesną przecież. Równocześnie 
czul, że kocka to 'n ieznane  to d a l e ­
kie.

Na stacji  nie zas ta ł  żadnego m ł o ­
dego pan a .  Może nie przyjedź  e, mo 
że żar tował  także.. .  Zdene rwow any 
wyszedł  na  malu tki ,  obrosły t rawą 
peron.

Na przeciw niego szła wy smukła  
sza tynka,  w k re m ow ym  kost jumie.  
Śliczna,  ja sna  tw arzyczka ,  różowe 
usteczka,  d ługie  drżące  rzęsy.. .

Mijała go. Ryszard  usuną ł  się 
grzecznie.  Wioną! ku niemu prze- 
s ło ik i  zapach heljotropu. . .  Schwyta ł  
spojrzenie jej ocząt jasnych.

1 nagłe wzięła go szalona ochota 
pomówienia  z Nieznajomą.

— Przepraszani  Panią,  w k tó ry m  
k ie ru nku  leży d w o re k  „Złote Łany"?

Miano mnie tu oczekiwać,  ale nie­
ma nikogo.

Zainte resowan ie  odbi ło  się w o 
czach dzi ewczyny:

—  A  do kogo  pan przyjechał?  
Skąd  pan?

— Jestem Ryszard Grabowski z 
Warszawy, przyjechałem zaproszony, 
do młodgo dziedzica...

Zarumieni ł a  się, j a k  polny mak.  
P y ła  w niej radość,  f ig larny  b łysk 
zalśnił  jej w oczach.

— J e s t e m  Faun —
— A ja  jes tem W ioohoa  zaśmiał  

się.
— J a k  to dobrze! — padło  z róża 

nych us t  uz iew czyny ,  — Widzi  pan,  
mówiłam,  że idzie coś wielkiego, cze­
go nierozumiom,  że idzie...

— Kochanie.. .  — szepnął .
Skinęła główką.  Ucałował  jej r ą ­

czki z uczuciem.

W d w a  miesiące potem,  k ied y  je­
s ień  rozłoci ła pola i zarzuciła je 
kora lami  kalin.. .  Ona — została 
jego żo n ą .....

Życie  ich ułożyło  się jasno i pro 
sto > stało sie jed nem,  wielkim m a ­
rzeniem o cudzie,  który się spełnił .

Marzec  1927 rok.

Xsi~żki nadesiane.
„K u  c z c i  C h r y s t u s a  K r ó la "  nap.  Ks. Ma 

t e u s z  Je ż .  N a k ła d e m  a u to ra .  Kraków 1929
J e s t  to  zb ió r  p rz e p ię k n y c h  u tw o ró w  w ie r ­

szo w an y ch ,  p o św ię c o n y ch  „Królowi wieków 
n ie ś m ie r te ln e m u " .  Tak t re ść ,  jak i s z a ta  wy 
d a w n ic tw a  ro k u je  m u  d u ż ą  p o c zy tn o ść  tern  
w ięce j,  że  nazw isko  a u to r a  j e s t  d o b r z e  z n a  
n e  z s z e r e g u  w y d a n y ch  p ra c  z d z ie d z in y  re- 
l ig i jn o -sp o łeczn e j  i ty s iączn y ch  u tw o ró w  zc 
m ie sz c z o n y c h  w ro z l i c z n y c h  p ism ach .

„ D z ie je  m i a s t a  Ż y w c a  i ż y w i e c c z y z n y "  
Nap. W ło d z im ie rz  Jag o sz .  N a k ład  w łasny. 
C e n a  1 zł. Ż y w iecczyzna ,  p o s ia d a ją c a  p ięk n ą  
p rz e sz ło ść  j e s t  n ie ty lko  b o g a ta  w p r z e c u d ­
ne widoki g ó rsk ie  a le  ro z l i c z n e  pam ią tk i  
d o c z e n a la  s ię  w re sz c ie  k ró tk ie j  a le  t r e ś c iw e  
m onog"af j i ,  n a p is a n e j  p rz ez  szybko  wyrabia  
jącego  s ię  p isa rza  — p o e tę  Wł. Ja g o sz a  
k tó r e m u  na leży  zyczyć, oy id ąc  p r zebojerr  
p rz ez  życ ie  pozostaw ił  po so b ie  n ie jedne  
„ m o n o g ra f ję "  i zb iory  t ry sk a ją cy c h  hum orem  
g a w ęd  i nowel.  W zm ian k o w a n e  „D zie je "  s; 
do  nabycia  w k s ię g a rn ia c h  i u a u to r a  (Żywier 
— M a ło p o ls k a ) .—
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taniifśrti i szaiady.
B ilet w iz y to w y  4-ty i 5-ty

N a d e s ła ł  J .  B u lc h .

P. Rateci
P r z e m y ś l

Bilet w izytow y 4 ty i 6-ty

M a g . Liostono
Biała

B ilet  w izytow y 4-ty i 7-my

Toly Dapam
Ż yw iec

P o d a n e  l i te ry  na leży  ta k  p o p r z e s t a w ia ć  
aby m o ż n a  o d c z y ta ć  zaw ód  k a ż d e g o  .z tych  
panów.

R o z w iąz an ie  z a g a d e k  n a leży  n a d sy łać  d« 
l .X  1929 r.

Kto n a d e ś le  t r a fn e  ro z w ią z a n ie ,  t e n  w e ź ­
m ie  u d z ia ł  w lo so w a n iu  n a g ró d .


